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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZA&RANICZNYCH.
Do Kroniki Wiadomości Krajowych  t Zagranicznych  

i„feo premium dla prenum eratorów  , dodane zostaną na 
t  «rtal dwa tomy treści historycznej, powieściowej, lite- 
ra?k iśf . ekonomicznej, sk ładające się każdy  z 250 stron­
nie z a c o n e  druku i pap ieru  po kop. 25 za tom.

O bw ieszczen ia  przyjm uje E edakcya K rom ki za opłatą: 
Od S z e  drobnyL  S u k ie m  za jednorazow e umieszczenie 
l r n n  sr 3, z a  następne pe  kop. sr. 2 / . .  . . . .

Każdy prenum erator K ronik i m a prąw o “ -mieść ć 
„  J E  opłaty, doniesień, w łasnych za 50 kop. kw artaL _

Główna K assa  Oszczędności.— W  (ygódniu upłynionym  
do dnia 1 (1 3 ) m aja r. b. w łącznie, wydano książeczek 
nowych 98 na które, tudzież n a  dawniejsze w 397 wmo 
skach złożono rsr, 8,980 kop. 60. S a  żądanie 103 ucze­
stnikom wypłacono (prócz procentu za rok  bieżący rsr, 37 
kop. 20*/.,, rsr. 6,269 kop. 91 */2, i um orzono książeczek 
Oszczędności 25. Przeto uczestników  15,674, posiada ku- 
pitał rsr. 833,497 kop. 8 5 * /j .-W a rs z a w a  dn ia  1 (13) m a­
ja 1860 r .—Naczelnik, Asesor K °lF g*al ny> K orczakow ­
ski.—Buchalter, Krauze.

Dyrektor Instytu tu  Gospodarstwa W iejskiego i L eśm -  
ciwu.—Zawiadamiam niniejszem  tych w szystkich uczniów 
Instytutu, k tórzy  po ukończeniu p rak ty k i gospodarskiej i 
po dopełnieniu przepisanych form alności nabyli w tym  ro ­
ku prawa do składania, egzaminu praktycznego, iż. tenże 
egzamin rozpocznie się z dniem 23 m aja (4 czerwca) r. d- 
i odbywać się będzie przez następne dnie po sobie idące, 
wyjąwszy przypadającego w tym  czasie św ięta i jednej 
niedzieli, na  ten  więc term in każdy z powyższych uczniów 
przybyć pow inien do .Marymontu, w przeciwnym  laz ie  u* 
traci praw o do sk ładan ia tegoż egzam inu.— Marymont d. 
29 kw ietnia (11 maja) i8 6 0  r.— Radca S tann, Zdzitow ie- 
cki.— S ekretarz  In sty tu tu , E rlick i.

MlONIMi KROMff

WSirSTKO DIA WSZYSTKICH

. C  E  N A  K R O N I K I :
W W arszawie: K w artalnie Rsr. 1 kop, 35. (złp . 9).

„  „  Miesięcznie kop. 45, (złp . 3).
N um er pojedyńczy kop. 2*/2, (groszy 5).
Ra Poczcie: w Królestwie kw artał. R sr. 2 kop .25 (złp. 1 5 ,. 
W Cesarstwie: Rocznie R sr. 13,—Półrocznie 6 kop. 50). 

„  ,,  K w artalnie Rsr. 3 kop. 25 (w kopertach).

B iuro  R edakcyi i K antor głó.wny w litografii A . Dzwon- 
kow skiego i Spółki (dawniejPecq’a) ulica Miodowa N . 482

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— Pojutrze to jest dnia 16 maja, zaczy­

na się w kościele 0 0 .  Kapucynów 40to go­
dzinne nabożeństwo i uroczystość św. Jana 
Nepomucena, nazajutrz to jest we czwartek 
odpust św. Weroniki, a w Piątek św. Feliksa 
patrona dzieci.

— W dniu wczorajszym JO. Książe (lor- 
czakow, Głównodowodzący lszą  armią, Na­
miestnik Królestwa Polskiego, z okazyi po­
wrotu swego z Petersburga, raczył przyjmo­
wać urzędników wojskowych i cywilnych, 
w pałacu Belwederskim.

— Dowiadujemy się z Tygodnika ilu stro ­
wanego, że w tych dniach odbyło się osą­
dzenie sprawy pomiędzy przedsiębiorcą truppy 
prowincyonalnej panem Ch., a jedną z pier­
wszych tutejszych artystek panią Z. Artystka 
przegrała i apeluje do Senatu. Summa kwe- 
styą sporu tego będąca, a wynikła z powodu 
układów, przy angażowaniu tej artystki do 
truppy pana Ch., wynosi rs. 1500.

— Pan Rychter, artysta teatrów Warszaw­
skich, powrócił z Krakowa.

— Wkrótce w' teatrze W ielkim daną bę­
dzie pierwszy raz opera komiczna, z muzyką 
Offenbacha, p. n. Straganiarki.

— Dowiadujemy się, że w roku bieżącym 
odbywają się nabożeństwa majowe w Łowi­
czu, dobry przykład dany przez Warszawę 
zbawiennie oddziaływa.

— Od kilku dni słowiki zaczęły śpiewać 
w ogrodzie Saskim, szkoda wielka, że dotąd 
sadzawka nie jest napełniona wodą, powię­
kszyła  ̂ była chóry tych skrzydlatych stwo­
rzeń, i przyczyniłaby się do uprzyjemnienia 
tego najmilszego dla naszej publiczności 
miejsca.

— Wyszedł z druku XI. poszyt Gwiazdki

i  zawiera: Wstęp; o Instytucie muzycznym 
i  uroczystościach muzycznych; wierszyk Od­
mowa; Improwizacya p. M. E.; o tłomaczeniu 
p. Pajgerta poemata Byrona: W ysp a  czyli Chry- 
styan  i  jeg o  to w a rzysze , i wyjątek z tegoż; 0 
lekcyach moralnych i ich zastosowaniu pra- 
ktycznem; rozbiory kilku większych artyku­
łów gazet naszych; przegląd teatralny. ,

— Nakładem zakładu ąrtystyczno-litogra- 
ficznego A. Dzwonkowskiego i Spółki opuścił 
w tych dniach prassę II. zeszyt dzieła „Wi­
zerunki Królów i Książąt panujących w Pol­
sce od Mieczysława I. do Stanisława Augu­
sta,” zebrane, rysowane według autentycznych 
źródeł, przez Aleksandra Lessera, 40 portre­
tów z krótkim tekstem w formacie o połowę 
mniejszym jak już ukończona Galerya kró­
lów tego autora. Całe dzieło kosztować ma 
tylko 5 rubli sr. co nam się nadzwyczaj ta­
nio być wydaje, ho tylko wypada 12 kopiejek 
za każdy portret. Wydawcy chcąc liczną 
prenumeratą pokryć znaczne koszta ostrzega­
ją, że po wyjściu całego dzieła, cena nieza­
wodnie podwyższoną zostanie na rubli sr. 10.

—  Piszą z Paryża do G. W., że pan Ro­
dakowski pracuje nad obrazem przedstawia­
jącym Sobieskiego, przyjmującego posłów przed 
wyprawą Wiedeńską. Obraz ten znajdzie się 
na przyszłej wystawie Paryzkiej.

— Według najnowszych doświadczeń czy­
nionych w Paryżu przekonano się o skute­
czności pary wodnej do gaszenia pożarów.

—  Przeglądając w tych dniach obwieszcze­
nia Gazet Petersburgskich, z przeszłego mie­
siąca, natrafiliśmy przypadkowo na ogłosze­
nie o wydanej przez niejakiego pana Alfre­
da von Jung książce w języku rosyjskim, pod 
tytułem: „Przepisy przyrządzania polskich
bab, placków i mazurków.” Zainteresował 
nas ten tytuł, i z zajęciem odczytaliśmy ca­
łe  dość obszerne ogłoszenie. Znaleźliśmy 
w niem szczegółowo wymienione rozliczne 
nazwy ulubionych tych ciast naszych, pomię­
dzy któremi wyczytaliśmy i takie, o jakich 
wyznajemy słyszeć się nam dotąd nie zda­
rzyło. Dla zaspokojenia więc ciekawości sza- 
nowuych gospodyń naszych, niektóre z nich 
tu podajemy. Obok więc bab i mazurków 
warszawskich, ukraińskich, litewskich, kra­
kowskich, lwowskich, wileńskich, litwinki 
Marciszewskiej i t. p. zwracają uwagę babki 
placki i mazurki, koronne króla Jana, sa- 
kramentki, królewskie, wojewódki, przyjaciel­
skie, z pretensyami, bez pretensyi, codzien­
ne, teraźniejsze polskie ekonomiczne, wre­
szcie pdrvzkie, karlsbadzkie, wiedeńskie it .  d,

— Stanisław Dobrowolski, naczelny sekre­
tarz w Heroldyi Królestwa Polskiego, prze­
żywszy lat 56, wczoraj życie zakończył.

— W dniu wczorajszym przyjechało do

Warszawy koleją żelazną osób 619, wyjecha­
ło  567.

— Wczoraj statkiem parowym Pło,ck przy­
płynęło z dołu rzeki W isły osób 58, zaś 
z góry statkiem Narew osób 58, dziś statkiem 
W łocławek odpłynęło na dół osób 51.

— Wczoraj w teatrze Wielkim po operze 
Marta, przzwołane panie Gruszczyńska 6-kroć, 
Quattrini 3-kroć, oraz pp. Dobrski 8-kroć, 
Troschel 4-kroć, Ziółkowski 2-kroć; po Tań­
cach perskich, panny: Straus 2-kroć, Dyle­
wska, Stier i pan Puchalski;—w teatrze Roz­
maitości po komedyi Konkurent i mąż, pan­
ny: Palińska 3-kroć, Łapińska 2-kroć, pan 
Królikowski 4-kroć; po komedyi Żony p ła ­
czące, pani Ziemińska, panna Łapińska, pp. 
Żółkowski i Trapszo po 3-kroć.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE- 
A U S T R Y A.

W iedeń , 8 m aja . Według prywatnych wia­
domości z Wiednia uciekł ztamtąd dyrektor 
drukarni rządowej, radca dworu Auer. Obwi­
niony był o fałszowanie kuponów. Wprzód 
już rozpuszczono wieść, że miał zamiar wy­
jechać za granicę i aresztowany został.

W tej chwili mają tu miejsce bardzo wa­
żne narady, mogące wpłynąć na los całej mo­
narchii. Feldcajgmajster Benedeck zaraz po 
przybyciu swem do Pesztu miał narady z wie­
lu znakomitemi magnatami, i ci otwarcie mu 
powiedzieli, że tylko udzielenie konstytucyi 
może zadowolnić kraj. Franciszek Deak sto­
sownie do życzenia feldcejgmajstra spisał 
główne zarysy takowej konstytucyi. Przed­
wczoraj Benedeck przybył do Wiednia i miał 
długą audyencyą u cesarza. Wczoraj zwołał 
cesarz radę ministeryalną na której i p. Be­
nedeck był przytomny. Dziś znowu zebrała 
się rada. Jakie powezmą postanowienie, nie­
wierny, ale rozumie się, krążą najrozmaitsze 
pogłoski po mieście. Mówią, że ministerstwo 
całe podało się do dymisyi, dalej że arcy- 
książe Ferdynand Maksymiljan mianowany 
został regentem państwa. Mianowanie to znaj­
duje tu wiele wiary, szczególniej, że zarazem 
słychać, iż cesarz i cesarzowa wkrótce 
udadzą się w dość długą podróż. W każdym 
razie należy oczekiwać ważnych nowin.

(B r . Z e it .j

C H I N Y .
Najświeższe listy z Indyi Wschodnich z 11 

kwietnia donoszą, iż nadeszła do Bombaju 
wiadomość z Chin, jakoby rząd chiński skła­
niał się do układów, i że w skutku tego 
wstrzymano dalszą przesyłkę wojsk z Hindo- 
stanu do Chin. Na czem opiera się ta wieść 
i nadzieja^ iż może do wojny z Chinami nie



przy jdzie i  spó r się za ła tw i n a  d rodze  po k o ­
jowej, o tern m ilczą lis ty . W iem y że m in is te r 
ang ie lsk i lo rd  R ussel, m ówiąc p rzed  k ilku  
dniam i w parlam encie o spraw ie chińskiej, 
n ie m ia ł tej nadziei; p rzeciw nie rze k ł, że 
z rozpoczęciem  w ypraw y przeciw  Pekinow i, 
n ie  b ęd ą  czekać n a  p rzybycie  do Chin p e ł­
nom ocnika angielsk iego  lo rd a  E lg in , k tóry  
owszem  chcia łby  p rzybyć tam  już  po rozpo­
częciu  d z ia ła ń  wojennych. Czyżby wieść po ­
w yższa o p ie ra ła  się  n a  odpow iedzi rządu  
chińskiego, n a  u ltim atum  f ra n c u s k o -a n g ie l­
skie, odpow iedzi przyjm ującej podaw ane w a­
ru n k i, żeby ich  znów niewykonać?

(Ind. Bel.)
F  R  A  N  C Y A.

Paryż, 9 maja. Z pow odu odpłynięcia Ga- 
r ib a ld eg o  do W ło ch , ta k  p isze dziennik  
Patrie:

„R ząd  W ik to ra -E m an u e la  d a ł dowody nie 
ty lko  praw ości lecz i  roztropnośc i; p rzedsię­
w zią ł bowiem  w szelkie środki żeby p rzeszko­
dzić w ypraw ie G ariba ldego  do Sycylii. S zla­
che tn ie  o d rzuc ił odpow iedzialność za jego dzia­
ła n ia , a  w yborcy tu ryńscy, odm awiając mu 
k re se k  sw oich, po łączy li się z widokam i i po­
stępow aniem  rządu . P o  takiem  podwójnem  
p o tęp ien iu  rew olucyjnych zam achów  tego czło­
w ieka, nic nie znaczy, że G ariba ld i uszedłszy  
p rze d  czujnością po licy i sardyńsk iej, odpły­
n ą ł  z uzbro joną bandą; o k rę t jego  n ie  m a 
żadnej flagi narodow ej; zerw ał on zw iązki 
z  ojczyzną swoją, dobrow olnie p rz e s ta ł być 
generałem  wojsk sardyńsk ich  i deputow anym ; 
d z ia ła  n a  w łasne , ryzyko. Ju ż  n ie m oże od ­
woływ ać się  do opieki P iem ontu , n iech  w szy­
scy  w iedzą w N eapolu, a  m ianow icie w Sy­
cylii, że jeź li G ariba ld i zdo ła  tam  wylądow ać, 
nie przyniesie pom ocy rząd u  sardyńsk iego , 
lecz ty lko  u rok  w łasnego  nazw iska. Sycylia- 
n ie  tw orząc sob ie inne nadzieje z jego  p rzy ­
b ycia  byliby w opłakanym  błędzie. N ik t G a­
ribaldego  nie w ysyłał, działa  on z w łasnej 
woli; a jeże li to  m oże odżywić pow stan ie  i 
zrządzić nowy przelew  krw i, nie w ystarczy  
do u sta len ia  zwyciężtwa.

U m arł w P aryżu  znakom ity  uczony, czło­
nek  akadem ii um iejętności, F e lik s D ujard in . 
W  m łodych la tac h  m usia ł walczyć z n ied o ­
sta tk iem ; by ł synem  zeg arm is trza  z T ours. 
Sam  w ykszta łc ił s ię  i w rodzinnem  m ieście 
swojem w y k ład a ł publiczne k u rsa  geom etryi 
i  chem ii zastosow anej do sztuk. W  1834 
(m iał la t  35) p rzyby ł do P ary ża , za ją ł się 
h is to ry ą  n a tu ra ln ą , odbył w ycieczkę n ad  b rze­
g i oceanu i w ydał rozpraw ę o przedpo topo­
wych m ikroskopicznych  s tw o rzen iach , k tó ­
ry c h  szczątk i stanow ią k redę  i inne pokłady 
ziem  napływ ow ych. W  1825 z o s ta ł p ro feso­
rem  m ineralog ii w Tuluzie, lecz przy  o tw o­
rzen iu  akadem ii w R ennes zam ien ił tę  k a te ­
drę n a  k a ted rę  zoologii. U m dri w R ennes 
m ając la t  62.

D u jard in  celow ał w czynieniu postrzeżeń  
m ikroskopow ych, a  to  je s t  n ie m a ły ta le n t .

( N ord .)
T U R  C Y A.

G azeta z E lb e rfe ld  zam ieściła  lis t z daty  
Igo , donoszący że na tychm iast po śm ierci 
księcia  M iłosza n as tąp i po ruszen ie  w szystk ich  
ludów słow iańsk ich  w T urcy i europejskiej. 
Ich  zam iarem  je s t złączyć się z księstw am i 
naddunąjskiem i i jedno  państw o u tw orzyć.

(Noi'd.)
W Ł O C H Y .

Czytam y w Patrie:
G ariba ld i opuścił Genuę, w nocy z 5 n a  S.

R ząd  piem oncki n a k a z a ł zab rać  b roń  i am u- 
n icyą z łożoną w Q uarto , w pobliżu  G enui i 
k az a ł pilnow ać portu ; a le  s ta tek  p rzezn aczo ­
ny do w ypraw y, w ziął pozw olenie ud an ia  się 
do M alty, p rze d  dw om a dniam i opuścił p o rt 
i trzy m ał s ię  n a  m orzu. G ariba ld i dojechał 
do tego  o k rę tu  n a  swoim  w łasnym  baciku , 
służącym  do przejażdżki, i s ta tek  zam ias t u- 
dać się do M alty zaw rócił do Sycylii. R ząd  
piem oncki z ro b ił w szystko co ty lko  praw nie 
m ógł zrobić i p ro testu je  p rzeciw  tem u n ie­
praw nem u postępow aniu , k tó re  d la  nowego 
w łoskiego p ań stw a może sprow adzić wielkie 
k łopoty .

A żeby zabezpieczyć się  n a  w ypadek a re ­
sz tow an ia  broni, czego się obaw iał G arib a l­
di, p rzygotow ał d la  swej w ypraw y inne za ­
pasy  b ro n i.i  am unicyi, k tó re  nie p o trz e b o ­
w ały  przechodzić p rzez  P iem ont, w p o rozu ­
m ieniu z członkam i ko m ite tu  londyńskiego, 
obow iązanego zb ierać  sk ła d k i w A nglii n a  
korzyść pow stan ia  sycylijskiego.

Opinion N ationa l  dodaje do tych szcze­
gółów:

Jeszcze  p rzez  k ilk a  dni, w ypływ ać będą 
n a  w ypraw ę sycylijską z Genui. Je d n ą  z ta ­
k ich  w ypraw  dowodzić będzie G aribald i. 
R óżne tra n sp o r tu  flotylli zgrom adzą się w Ca- 
p ra ia , w ysepce położonej n a  p ó łnocno-zacho ­
dniej s tro n ie  K orsyki.

Pow inniśm y tu  pow iedzieć co się  s ta ło  
ze sk ład k ą  n a  m ilion karab inów . Te p ieniądze 
są  w M edyolanie w ręk u  jednej kom isyi.

G ariba ld i przybyw szy do Genui, za rządz ił 
g a tu n ek  ra d y  wojennej z w ielom a sw em i 
ad ju tan tam i i em ig ran tam i z Obojga Sycylii 
i z a żą d a ł p ien iędzy  od m edyolańskiej kom i­
syi. A le kom isya u p rzed ziła  g u b e rn a to ra  p . 
M assim o d ’Azeglio, k tó ry  ośw iadczył że tem u 
żądan iu  niem ożna zadość uczynić bez pozw o­
len ia  m in iste rstw a, zaś m in iste rstw o  w zbroni­
ło  ich w ydan ia . G aribald i zm artw ił się b a r ­
dzo tą  odpow iedzią, ta k  że p rzez  k ilk a  godzin 
n iechc ia ł mówić z nikim  ze swych p rzy jació ł. 
W tenczas to  zapew ne n a p isa ł lis t, z k tórego  
w yjątki te raz  ro zn o szą  i w k tórym  pow iada, 
że nuży go już  życie, albowiem  od b ie ra ją  
mu środk i służenia ojczyźnie.

Patrie  z d. 10 ta k  mówi: O prócz okrętu , k tó ry  
pow iózł znakom itego  naczeln ika partyzan tów , 
w ypłynęły je szcze  dwa inne s t a t k i ”z p o rtu  
Genui, z blizko 1400 ludźm i, złożonem i po 
w iększej części z daw nych strzelców  a lpe j­
skich, Rom aniolów , Lom bardów  i k ilk u  G e­
nueńczyków. C zw arty o k rę t podobno w ypły­
n ą ł z L iw orno w tym że celu, a  je sz c z e ”trz y  
o k rę ta  z innych punktów  wyszły, aby się  na 
m orzu przy łączyć do dywizyi. W szystk ie te  
ok rę ta  d la  o szu k an ia  w ładz p iem onckich w z ię ­
ły  p a ten ta  do M alty.

Zapew niają- że w ypraw a uorgan izow aną je s t 
na w ielką ska lę ; m ają broń, am u n ic /ą , ży ­
wność, m ateryały  po trzebne do obozow ania i 
w szystkie środki po trzebne do w alki k ilko - 
m iesięczncj.

T a  w ypraw a w ym agała zapew ne znacznych 
wydatków, n iem niej jak  k ilk a  milionów. P o d p i­
sy p ryw atne zeb rane w A nglii i we W łoszech 
stosunkow o n ie wzniosły s is  do wielkiej 
summy.

Mimo podżegań angielskiej p rassy , m ityng 
najszczodrzejszy  w L ondynie, p rzyn iósł tylko 
p ię tnaście  ty sięcy  franków . R z ąd  piem oncki 
energicznie ośw iadczył się przeciw  p rzed się­
w zięciu G arib a ld i’ego i słuszn ie  w ierzą  w szy­
scy jego ośw iadczeniom . P y tan ie  więc, kto 
d o sta rczy ł p ieniędzy potrzebnych  na tę  wy­
praw ę?

Z apew niają że dyplom acyą m ocno w strzą ­

sn ę ła  w iadom ość o wyprawie Garibaldiego 
przeciw nej w szystk im  prawom człowieczeństwo

mogącej szkodzie naw et prawdziwym infp 
resom  W łoch.

Czytam y dalej w tym że dzienniku:
W iadom o że p rzed  k ilku  dniam i lord Rus 

sell, odpow iadając n a  in terpelacyą uczyniona 
w parlam encie, w przedm iocie sprawy króle­
stw a O bojga Sycylii, oświadczył iż rząd  nea- 
po litańsk i p ro sił o pośrednictw o Anglii dla 
p rzeszkodzen ia  w ypraw ie G aribaldi’ego i do­
d a ł że spodziewać się  należy, iż wyprawa ta 
nie przyjdzie do sku tku .

Szczególnym  trafem , nazaju trz  po takiem 
ośw iadczeniu lo rd a  Jo h n a  Russell, Garibaldi 
opuścił G enuę, aby się udać do Sycylii na 
czele w ypraw y licznej i oddawna przygoto­
wanej.

Morning Post podaje następujące szczegó­
ły: G ariba ld i w ypłynął z 3000 ochotników 
z pobliża p o rtu  G enui. C ztery dopięciu okrę­
tów  użyto do tej wyprawy między innemi: 
Lom bardo , Piemont i je d en  okręt kompanii 
R u b a ttin e . O chotnikam i są młodzieńcy ze 
w szystk ich  krajów  w łoskich, uzbrojeni w ka­
rab iny . Ż ołn ierze są  u b ran i w czerwone blu­
zy i po w iększej części są  doświadczeni w bo­
ju . Zdaje się, że w ładze miejscowe nie zbyt 
siln ie p rzeszkadzały  w ypraw ie. Nadto wiado­
mo, iż G ariba ld i zupełn ie zaopatrzony jest 
w p ieniądze i b roń; dodają, że prócz tego 
jeszcze  p ierw sze i d rugą przywożą mu an­
g ie lsk ie  okręty: K om unikacye telegraficzne 
m iędzy państw em  K ościelnem  i Neapolitań- 
skiem  p rzerw ane zo s ta ły  p rzez agentów Ga­
ribald iego . Inne wypraw y wypłynęły z Li­
w orno. Oczywiście niewiadom o gdzie wylą­
duje G aribald i czy n a  s ta łym  lądzie czy na 
w yspach  należących do królestw a obojga Sy­
cylii.

F a k ta  powyższe możemy przyjąć za zu­
pe łn ie  dokładne.

P ró cz  tego dow iadujem y się, iż flota sar- 
dy ń sk a  w ypłynęła d la  p rzeszkodzen ia  wypra­
wie. N iezaw odnem  je s t, że hr. Cavour całego 
swego w pływ u używ ał, aby odwrócić Gari­
bald iego od zam iaru  wyprawy. I  rzeczywiście 
w osta tn ie j chwili uw agi tu ryńskiego gabine­
tu  i k ró la  sam ego, sk łon iły  już Garibaldiego 
do pozostan ia, gdy nadesz ła  do Genui wia­
dom ość o okrucieństw ach  popełnionych przez 
w ojska n eap o litań sk ie  w Sycylii to wzburzyło 
go ta k  dalece, że złożył swój stopień i na­
ra z ił się n a  w szystko byle tylko pomścić te 
popełn ione zabójstw a i rabunki.

Pays og łasza  nas tępu jącą  notę: Są osoby 
sk arżące  się  na b rak  osobistej wolności; rząd 
sard y ń sk i w tej chwili u sk a rż a  się, iż niema 
m ożności w ystąpić dość skutecznie przeciw 
nadużyciu  tego rodzaju  wolności.

P a r ty a  u ltrak lery k aln a , k tó rą  reprezentuje 
dziennik  Arm onia  w Turynie, otwarcie ogło­
s iła  sk ładkę  n a  szeląg Sgo Piotra dla dworu 
rzym skiego, p a rty a  przeciw na opozycyjna ze 
swej strony  og łosiła  natychm iast składkę na 
dostarczen ie  pieniędzy i broni powstaniu sy­
cylijskiem u.

J e s t  to bardzo godny pożałowania postępek
i rząd  p iem oncki m artw i się nim bardzo; 
ale praw o nieprzew idziało  takiego wypadku, 
n iem ógł rząd  oprzeć się  pierwszej suskryp- 
cyi, niem oże więc oprzeć się i drugiej.

(Nord).
Oto są  dodatkow e szczegóły o tej wyprawie 

z dzienników  rozm aitych wyjęte: 2 0 0 0  ocho­
tników  odpłynęło  bez w ielkiej tajemnicy, w 
nocy z soboty na n iedzielę. Z abrali dwa sta­
tk i parow e, należące do kom panii genueń­
skiej R u b a ttin e  i komp. stojące w porcie, a pły-



nąis zabierali w zdłuż brzegu ochotn ików , k tó ­
rzy na nich od k ilku  dni czekali. D yrektor  
kompanii, za łoży ł form aln ąprotestacyą . W czo ­
raj przysłano telegrafem  z Turynu rozkaz, 
jeby pilnować brzegów  i broń zabierać, lecz  
już wszyscy och otn icy  z bronią nagrom a­
dzoną odpłynęli. G aribaldi odp łyn ął ostatni.

piszą z Turynu, o k w esty i S y cy lii i  N e a ­
polu: „Stan tych  krajów obudzą do najw yż­
szego stopnia uw agę. Sycylijczycy  posiadają  
współczucie pow szechne. G abinet an g ie lsk i 
zwrócił uwagę W iktora E m anuela, n a  jak ie  
niebezpieczeństwa naraża się , jeże li n ie  prze­
stanie rozwijać co raz bardziej swojej p o lity ­
ki, wcielania krajów w łosk ich  do Sardynii. 
Rząd królew ski, naw et przed odebraniem  tych  
rad, postanow ił n ie  w ychodzić z drogi um iar­
kowania, która jego  m oc stanow i. L ecz  n ikt 
w świecie a tern mniej A nglia  n ie  spod ziew a  
•się, żeby rząd popularny w e W łoszech , u czy ­
nił choćby najm niejszy krok, któryby m ożna  
uważać jako przychylny królow i n eapolitań-  
skiemu. W  czasie  w łaściw ym , król p rzesła ł 
zbawienne rady i p rzełożen ia , rządow i tem u. 
Nie słuchano ich, a teraz oskarżają propa­
gandę piem oncką, o zaburzen ia  w yn ik łe  z 
błędów i w in gab inetu  neapolitańsk iego .

Podczas podróży króla w R egg io  i Parm ie, 
duchowieństwo z n iesłychanym  zapałem  po­
witało króla. N a Te D eu m  w  R eggio  było  
200 księży, w k ośc ie le  katedralnym  w P ar­
mie całe duchow ieństw o zeb rało  s ię , prócz  
biskupa. (In d . B e lge .)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
B e m , U  m aja . R ząd francuzki ośw iadczył 

radzie^ związkowej, że  o konferencyi nie m o­
że  być mowy dopóty, dopóki sardyńsk i p a r­
lam ent nie w yrzecze zdania'sw ego co do sp ra ­
wy sabaudzkiej. Później rząd n ieb ęd zie  m ia ł 
nic przeciw  konferencyi i  w ów czas gotów  bę­
dzie neutralność Szw ajcaryi w najuroczystszy  
sposób zaręczyć.

L ondyn, 11 m aja . N a  dzisiejszem  p o sie ­
dzeniu Izby niższej, odpow iedział R u sse ll na  
zapytanie H aliburtona, że  ufortyfikow anie St. 
Pierre przez F rancyą n ie  je s t  naruszeniem  
traktatu. N egocyacye o k w estyą  rybołów stw a  
w Terrauuova w krótce ukończone bedą w 
sposob zadowolniający. D alej odpowiada"Rus­
sell na zapytanie Griffith’a, że  A nglia  przy  
poprzedniej okoliczności w yraziła  F rancyi ży ­
czenie aby zajm owała w ojskiem  sw ojem  Cha- 
biais i Faucigny, dopóki ta  k w estya  n ie  zo -  

N ow szych  żadnych niem oże  
z 5 ? ie-  V eet"jg tw ierd zi że  praw o nie
dvn 0 1  f Udz^ e zb lerau iem sk ład ek  w L on- 

yiuo na korzyść Sycylijczyków .

dono T 1 I ł  D z is iejszy C onstU utiom el
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burzenie P o s k n r w  ^ yi Powstało za- 
spokojny" tam  wojska. N eap o l b y ł
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j ę t f S / ^ f - Marszałek O’Donnell przy- 

' e d e n ,10  m aja. Zapewniają 2e Francya

sk ło n iła  P iem on t aby u zn a ł prawo P a p ie ­
ża  Avezwania w  razie  potrzeby pom ocy kró­
la  N eap olu  d la  utrzym ania porządku w R zy­
m ie. P iem on t n ie b ęd zie  s ię  op ierał po w ystą ­
p ien iu  w ojsk  francuzk ich  z R zym u, w zm o­
cn ien iu  arm ii papiezkiej przez N eap o litań - 
czyków , a le  pod w arunkiem  żeb y  L am oriciere  
n ie  p rzed sięb ra ł zaw ojow ania L egacyj.

Correspondencia  potw ierdza autentyczność  
tek stu  w yrzeczen ia  s ię  hr. M ontem oiin.

T uryn , 11 m aja . G iełda  spada. Panuje tu  
w ielk a  n iespokojność o skutek  w y p ra w y  Ga^ 
rib ald iego .

R z y m , 1 0  m aja. Journal de R o m e  u p ew n ia  
ż e  duchow ieństw o w B o lo n ii, w ca le  n ie  tak  
przyjęło W iktora  E m anuela , ja k  to donoszą  
d ziennik i turyńskie. Z naczna liczb a  w ychodź­
ców  i studentów  jed yn ie  u czy n iła  to sp ro fa ­
now anie, że  vr k ośc ie le  zain tonow ali Te b e u m .

T en sam  dzien n ik  dodaje, że  król m ia ł p o ­
być w B ouou ii siedm  dni, a  n ie p o zo sta ł ani 
dwóch. „ P a lił go w idać grunt Rom anii, że  się  
tak  śp ieszy ł opuścić g o .“

M edyolan, 9  m aja . Pungolo  z 8go t. m. 
o g ła sza  l i s t  G aribald iego z 5go  t. m. w k tó ­
rym czytam y: P otrzeb aby 500 ,000  w łosk ich  
żo łn ierzy , aby pozbyć s ię  obcych, którzy  
pożerają W łoch y  pod  pozorem  ich osw ob o­
dzen ia .

M edyo lan , 1 0  m ają . D z is ie jszy  num er P er-  
severanza  za m ieszcza  artyku ł przeciw  opozy- 
c y i,  która u siłu je  obalić m inisteryum  Ca- 
vour-F arin i, zarzucając m u szkod liw ą politykę  
przym ierza z. F rancyą.

P lacencya , 8  m aja . W ed ług  dzisiejszej G az- 
ze lta  P iacen lina. K ról w  m ow ie do rady gm in­
nej, w spom niał o b itw ach pod M agenta, M on­
tebello  i  San  M artino, i m ów ił o nadzw y­
czajnych okrucieństw ach  A ustryaków , doda­
jąc  że  W ło ch y  w obecnej chw ili p ok ażą  co 
m ogą. D alej król daje do zrozum ienia" iż  
p ragn ie now ych  bitew .

W iedeń, 11 m aja , (w ieczór). D zisie jsze  w ie­
czorne w ydanie P ressy  d onosi, że  w d. 7 b. 
m  , m in ister T hou ven el p rze sła ł p osłow i frau- 
cuzkiem u przy  gab in ec ie  berlińskim , notę u- 
stn ą  (to je s t  p rzezn aczon ą  do odczytan ia  ty l­
ko), która p od  ostrą  b ierze  krytykę stanow isko  
P rus w sp raw ie sz lezw ick iej tudzież zam iar 
utrzym ania nadal go tow ości i wojennej.

(N ord, S t.-A nz.)

Korespondencya z Londynu.
obejm ująca w iadom ośc i z  p o li ty k i, litera tury, 

sztu k  p ięknych  i  t. p .

J e s t  w A n g lii kalendarz astro log iczny  na  
rok  1860 . N a  m iesiąc  kw iecień  r-b., przepow ie­
d zia ł on, że  w L ondynie odkrytym  zostan ie  
sp isek , k tórego naczeln ik iem  będzie kobieta; 
że czarne chm ury zaw isną  nad F rancyą  i że  tam  
Avybuchnie n iezgoda m iędzy  duch ow ieństw em  
i  w ojskow em i.

P różn iacza  gaw iedź w ygląd ała  sp ełn ien ia  
s ię  tych  w yroczni, lecz  k w iecień  u p ły n ą ł jak  
najspokojniej, i  ca ła  A n glia  sw ob odn ie ob­
ch od ziła  św ięta  W ielkanocne. Sam  tylko pan  
B righ t n ie w ypoczyw ał i odbył pryw atny swój 
parlam ent w M anchester. J e st to jedyny m ów­
ca a n g ie lsk i, k tóry staje w obronie Francyi; ! 
lecz  popularność jego  już je s t  na schyłk u , j 
Z upełna obojętność parlam entu i narodu w f 
k w esty i reform y parlam entow ej, pow in n ab ygo  j 
ostrzedz, że  n ie postępuje z duchem  czasu . 
N ajpotężn iejsza  g a ze ta  an g ielsk a  Tim es, n a ­
p isa ła  o nim , że w zbudza n iesm ak i obawę 
w Idassach  w yższych , a nie p o zy sk a ł ży cz li­
w ości k la ss  n iższych . Podobnież drugi cz łon ek  
op ozycy i pan R oebuck, nieprzyjazny tak

Palm erstonowi, jak lordow i D erby, przyg an ia  
ją cy  w szystkim , znużył publiczność. T rzeci 
przeciw nik  m inistrów  p. R obert P eel, pośp ie­
sz y ł koleją żelazną do Szw ajcaryi żeby sta ć  
s ię  obrońcą jej neutralności. I  czy liż  m ożna  

ziwic się że mając tak ie  w sparcie, Z w iązek  
Szw ajcarskiej uporczywie staw ia czo ło  F ran - 
dyi?1 m e ^ P u śc ić  p rzy łą cz en ia S a b a u -

S ir R obert otrzym ał honorowy karabin w  
darze od Szwajcarów, lecz  darem nie za po­
w rotem  do Londynu pow tarzał, iż Szwajcaro­
w ie jako nieodrodni synow ie W ilhelm a T elia  
gotow i w szyscy  poledz na polu bitwy; n ie  
m ógł sk łon ić A nglików  do czynnego w m iesza­
n ia  s ię  w ich spraw ę i nareście sam  wypro­
w ad ził ten  w niosek , że A nglia  tylko przez  
p rotestacye działać m oże. T ak w ięc jego  ho­
norow y karabin nie będzie nabity i  n ie  od­
zn aczy  s ię  w boju.

Od próżnych rozprawiaczów parlam entow ycb, 
w olą  przejść do teatru. N a lato urządzono  
tea tr  w ielkiej opery czy li teatr  królowej. P rzed- 
s ięb ierstw o  objął M. E . T. Sm ith, i  n ie lę ­
k a ł s ię  n ieszczęśliw ej doli sw oich  poprzedni­
ków . M u sia ł zebrać zam ożnych opiekunów  
lub w spóln ików , p o n ió s ł bow iem  w ielk ie w y­
datki na  odnow ienie i  ozdobienie sa li, scho­
dów, przysionka; w szęd zie  w idać k ob ierce, 
lustra , p osągi, kwiaty; a  na k oń cu  szerok ie­
go  przejścia, fontanna w ytryska i spada w n a ­
czyn ie starożytnego k szta łtu . Pom ijam  na­
zw iska celujących śpiew aków  i śp iew aczek , 
jak o  obojętne dla n aszych  czytelników .

Z tego  odrodzenia teatru opery, w yn ik ło  
że dawny tea tr  D ru ry -L u n e  je s t  do najęcia . 
W  teatrze H ajm arket, m ów ią je sz c z e  i  śp ie ­
w ają język iem  Szeksp ira. W ystaw iono tam  
kom edyą m elodram atyczną, pana Tom  T a y ­
lor p. t. P o d ró ż  w Indyach . Scena odbywa, 
s ię  częśc ią  na pokładzie statku, częśc ią  n a  
w yspie skalistej, a w szystk ie  koleje żeg lu g i i  
rozb icia , służą do w ydania g łów n ej o so b y , 
która z początku  lekcew ażona a naw et p o ­
gardzona, okazuje w chwili n ieb ezp ieczeń stw a  
w ielką  odw agę i przytom ność i  ocala  o sa d ę  
statku. Iluż to  ludzi z um ysłem  zn ak om i-  
tjun, zm arło n ieznanych i b iednych, bo n ie  
m ieli sposobności okazać do czego  są  zd o l­
ni? Ta m yśl tak  je s t  praw dziw a, iż  łatwo- 
było  autorow i osnuć na niej dram at lud ow y  
w którym  scen y  żartobliw e i p atetyczne, z rę ­
cznie są  połączone. W arto byłoby, żeb y  na­
si d ostarczyciele  sztuk tłom aczon ych  do tea ­
trów w arszaw skich , oderw ali się  od r ep er -  
toaru francuzkiego, a zw rócili uw agę na an­
g ie lsk i i inne. Zapew ne w ypadłoby w sz tu ­
kach  ztam tąd w ziętych , w iele poczyn ić od­
m ian i zastosow ać je  do n aszego  sm aku; 
lecz  znaleźliby obfity i  now y m aterya ł, w  m iej­
sce  już zu żytych  sz tu czek  francuzkich .

P om im o n iech ęc i ku  Francuzom , grano  
w Londynie^ sz tu k ę  bardzo francuzką, bar­
dzo napoleońską, p. t. H is to ry a  S zta n d a ru , o  
której już w sp om in a ły  w arszaw sk ie g a ze ty  i  
przyjęto ją  z zapałem  i ok laskam i. S ztu k ę  
tę  n a p isa ł p. M acquard, sek retarz  cesa rza  
N apoleon a, w łaśn ie  w ten czas, k iedy  F rancya  
zatk n ęła  swój sztandar w  S olferino. N apo­
leon  tak  d a lece  w szy stk ie  in teresa  sam  z a ła ­
tw ia, iż  jego  sekretarz m a czas do p isa n ia  
m elodram atów . K to w ie, m oże jego  m ini­
strow ie n a p isa li kom edye albo rom anse i  
kryją je  w tek ach  gabinetow ych? M in istro­
w ie a n g ie lscy  n ie mają ty le czasu  sw obo­
dnego. L ord R u sse ll n ap isa ł wprawrdzie tra -  
gedyą^ don C arlos, a le  to b y ło  w ów czas, k ie­
dy n ie b y ł je szcze  m in istrem , ani naw et 
cz łon k iem  parlam entu,



' Mieliśmy widowisko dla którego przez trzy 
dni zapomniano o wszystkich innych. Była  
to walka dwóch bokserów, czyli szermierzy 
na kułaki. Szermierz amerykanin, Heenan, 
wyzwał szermierza Anglii Tom Sayers’a, o- 
statniego z bokserów angielskich. Wyzwanie 
przyjęto i stoczono walkę 17 kwietnia. „Jest 
to dzień na zawsze pamiętny; woła dziennik 
Times, zdarzenie które jako narodowe u- 
ważąją mieszkańcy obu pół-sferzy. „Do upo­
dobania w tego rodzaju walkach, prz yłączyło 
się  dawne współzawodnictwo między Stanami 
Zjednoczonemi i Anglią. Już od lat kilku 
n ie b y ło  boksowania na zabój. Postęp cy- 
wilizacyi w Anglii, wziął górę nad sta­
rem! zwyczajami. Policya ma rozkaz żeby nie 
dopuszczała takiego krwawego szermierstwa. 
Lecz gdy przyszło wezwanie z za oceanu 
atlantyckiego, wszystkie, te względy upadły. 
Tajono dzień i miejsce walki, mimo tego, 
nadzwyczajnym pociągiem drogi żelaznej, ty­
siące widzów pojechało na plac umówiony, 
szranki otoczono sznurem, nie dopuszczono 
policyi, a gdy ta przecież przedarła się do 
walczących, już obydwa tak byli pokaleczeni, 
że Amerykanin nie widział na oba oczy, An­
glik zaś na pół uduszony, ledwie oddychał. 
Anglik był mniejszy wzrostem, ale zwinniej- 
szy i zręczniejszy, wytrzymalszy na uderze­
nia. Amerykanin ogromny chłop i niezmier­
n ie silny, zaraz z początku przetrącił przeci­
wnikowi prawą rękę, a ten mu wybił oko. 
Mimo bolu, Anglik nie przestał boksować 
lewą tylko ręką i oślepiwszy przeciwnika był­
by dokonał zwycięztwa, lecz przyparty przez 
niego do sznura otaczającego szranki, omało 
nie został uduszony. Przecięto sznury, dwaj 
szermierze padli na ziemię a policya poło­
żyła  kres walce. W kilka dni potem Anglik 
Sayers już wyleczył się z otrzymanych siń­
ców i skaleczeń tak że ich prawie znać nie 
było. .

Dawny członek rządu rzeczypospohtej fran- 
cuzkiej w roku 1848, a dziś dobrowolny wy­
gnaniec, bo nie chciał korzystać z ofiarowa­
nej amnestyi, pan Ludwik Blanc ma odczyty 
W Londynie o tajemniczych postaciach wieku 
ośmnastego. Na pierwszym posiedzeniu mówił 
o  hrabi Saint Germia, o Mezmerze i hr. Ca­
gliostro. Słuchano go z ciekawością i za­
szczycono oklaskami. Wnijście do sali było 
za opłatą od 5 szylingów do 2 za miejsce.

Godnym następcą historyka Macaulaj, jest 
Jan Forster, który znalazłszy dokumenta z 
epoki Karola I-go, wydał historyą tego mo­
narchy i jego smutnej walki z parlamentem.

D zienn ik i  korespondencya  Jerzego Bose, se ­
kretarza i powiernika ministra Pitta, zasługuje 
także na wspomnienie. Autorka angielska, 
dosyć słynąca w obecnym czasie, panna Ewans 
napisała nową powieść M ill o n . the F loss. Jest 
to historyą brata i siostry, którzy z powodu 
niezgodności charakteru, czynią się wzajem 
nieszczęśliwemi. Moralność jest nienaganną 
w tej powieści, lecz zarzucają autorce brak 
sztuki w układzie.

Na dopełnienie tej korespondencyi załą­
czam list odebrany z Japonii, pod datą. 22go 
sierpnia r. zeszłego, w którym znajdziecie za­
rys zwyczajów i obyczajów tego dziwnego lu­
du, przez wiarogodnego świadka skreślony.

(Dokończenie nastąpi)._________________

OGŁOSZENIA KSIĘGARSKIE.
Księgarnia A . \o iY o S e c B ii  <•"■(> przy ulicy Kraków, 

skie Przedmieście wprost kolumny Zygmunta Nr. 457 o-

trzymała nowości literackie, wydane nakładem Spółki 
wydawnictwa biblioteki domowej w Żytomierzu, jako to: 
X . Chwalibóg, Katechizm rzymsko-katoli­
cki kop. 30. Pielgrzym w Robromilu czyli 
uauki wiejskie z rycinami kop. 60. Jachowicz Stanisław 
Powiastki i bajki wydanie siódme 3^tom. rs. 1 
kop. 20. Siemieński L  Kartka z dziejów sztu­
ki i poezji kop. 55. Konopacki S. Clironolii" 
gia dziejów Króla Polskiego dla młodego 
pokolenia tom I. rs. 1, Sztuczne wyrabianie 
sadzawek, stawów, jezior i małych rzek, kop. 15, 
Belke G- O Szarańczy 1 sposobach jej wy­
gubienia kop. 15. IVinnek Krzyżowy na
CZCŚĆ serca JezusowegoiM aryi kop. 15. Pieśń da­
wna do Doga rodzicy kopiejek 15. Groza A. 
Smieciński powieść szlachecko-ukra- 
łńska 3 części rs- 1. Latopls Nestora, stary 
tekst Ławrcntego z X IV  wieku. Kijów-, rs. 1 kop. 50 
Książki te nabyć można po cenach przez spółkę wyda­
wnictwa Żytomierską oznaczonych^___________________

W yszedł zeszyt V-ty dzieła pod tytułem: Prawo cy­
wilne obowiązujące w Królestwie Polskiem przez Sta­
nisława Zawadzkiego wydawane. Obejmuje kodeks Na­
poleona art. 141 do 548, w nowym przekładzie.

Cena zeszytu w Warszawie złp. 2 (kop. 30). Sprzedaje 
się w księgarni Polskiej A. Dzwonkowskiego i Spółki u- 
lica Miodowa Nr. 841 (4); gdzie i początkowe zeszyty na­
być można.

treści. Wiadomość u ogrodnika miejscowego Aleksandra 
Hańskiego. Tamże nabyć można karetkę w najlep­
szym stanie za 150 rubli, Asfalt prawdziwy hiszpański 
bardzo piękne serwantkowc drobiazgi toaletę,  ̂
lustro, sofkę, konsole, biurko i t. p. ( l—3)

RYCINY I  KSIĄŻKI
pod Nr. 2914a. na Solcu, są do sprzedania staloryty arcy­
dzieł Canowy, kolorowane ryciny Verneta, Adama, i in­
nych, oraz rozmaite rysunki okolicznościowe, pejzaże, i 
t. p.. a także książki techniczne z atlasami i inne różnej

PRZY JEC H A LI DO WARSZAWY.
H . ISuropejsk i. Paliwanów Mikołaj, Radca hou., 

z Moskwy; Stokowski Kazimierz, dzihd. dóbr z Kołuszk- 
Hołyński W aleryan, obyw. z Chocimsk; Erankowski Ju- 
liusz, dzied. dóbr z Sieciechowa; Kejl Teodor, Grawier 
z Lipska; Lange Abraeham, obyw. z Paryża.

I I .  I S z j m s U i .  Błeszyński Erazm, obyw. z Walen- 
czowa; Malarek Jonas, subj. z Włocławka; Makomaski 
Ludwik, obyw. z Trębaczewa; Markowski Walenty, obyw. 
z Notty; Prasłów, kapit. z Iwangorodu;. Wilkoszewski 
W ładysław, Radca Dworu, z Suwałk; Kalisz Natalia ob.. 
z Wcrelec.

JM. Drezdeński. Netrebski Michał, obyw. z Czer­
nina; Malewski M aciej,. obyw.. z [Lubiejewa; Kaliszowie 
Błażej i Paweł, obyw. z Branicy; Okęcka Barbara, obyw. 
z Grzymkowic; Rakowiecki Eugeniusz, obyw. z Sypniewa; 
Tarnowski Paweł, obyw. z Kamieniczki; Cósnowski Kazi­
mierz, obyw. z Brzezin; Mazur Józef, kup. z Włocławka; 
Jelski Józef, ebyw. z Sobioń.
# H. Polski. Dziewulski Andrzej, Inspek. z Błonia 
Turczyński Michał; obyw. z Tuszyna; Pokorecki Adam, 
obzw, z Tcrebińca; JW . Krukowiecki Adam, obyw z Klo­
nowie.

H. Krakowski,. Trepka Aleksander, obywatel 
z Mokrska; Piwnicki Engeniusz, obyw. z Kikół; Malewski. 
Cypryan, obyw. z Małej-wsi; Grodzki Jan, obyw. z 01- 
wisza; de Bontar Melania obyw. z Paryża; Bischoff Igna­
cy, Komis, z Drezno; ______________________________

TEATR ROZMAITOŚCI. Dziś; Źonypła- 
zące.— P o d  strychem . —  Chłopi arystokraci.

OD GRADOBICIA.
Odwołując się do poprzodnich ogłoszeń, ma zaszczyt podać do wiadomości publicznej Rolniczej |wKrólestwie 

iż w  bieżącym roku również podejmuje się ubezpieczenia wszelkiego rodzaju ziemiopłodów od klęski, gradobicia, i 
żc swemi Ajentami jeneralnemi ustanowiło: w Warszawie Dom Handlowy Kronenberg, lelkenlmmu 
1 S p ó ł k a  pod Nr. 614b. przy ulicy Wierzbowej, dla gubernii Augustowskiej, Płockiej; Lubelskiej i Warszaw­
skiej z wyjątkiem Powiatów; Wieluńskiego i Piotrkowskiego; w Krakowie zaś p. Antoniego Moelzel, dla 
gubernii Radomskiej, oraz powiatów W ieluńskiego i Piotrkowskiego w gubernii Warszewskiej.

Nazwiska i miejsca mieszkania Ajentów specyalnych.
W Gubernii Warszawskiej.

P. Kronenberg, Nelkenbanm i Comp. w W arszawie.
55 D r. P r. Betzhold —

75 Teodor Hertż —

55 Jakowioki w Mińsku;
55 H . Barthels w Łodzi.
55 Dyonizy Furst. w Łęczycy.
55 S. Galewski w Kutnie.
55 H . D . Bock w W rocławiu,
55 M. Lewiński —

55 Leon Buksakowski w Nieszawie.
55 Roman Dutkiewioz w Krośniewicach.
55 G. Buhle i Comp. w Kaliszu.
55 W ładysław Ginter w Turku.
5* Edward Hoffmann w Hermanowie.
.55 Ignacy Sżczyciński w Łowiczu.
55 Karol G inter w Koninie.
55 Florjan Niedumański w Kole.
)  5 J , W*. Wółkowicz w Sieradzu,
55 J . Cohn w, Wieluniu;
55 D. Neufeld w Częstochowie.
55 J. Prydrych w Piotrkowie Tryb,
55 Olszewski w Rawie.

W Gubernii Płockiej.
Joh; Gutekunst w Płocku,

,, S. Rosen w Wyszogrodzie,
St: Niedziałkowski w Pułtusku.

, Karol JeromiU w Przasnyszu;

W  Gubernii Augustowskiej.
Eijałkowski w Augustowie.
F . Sokołowski w Łomży.
W. Stoermer w Sejnach.
B. Drewes w Suwałkach.
S. Bomasz w Kalwaryi.
Michał Zabłocki w Maryampolu.

W Gubernii Radomskiej.
Wentzel 
D Słomnicki 
Jędrzejewski 
Hugo Gerlach 
Job: Weiraucli 
Karol Herbing 
Roman Frantz 
J .  Marczewski 
R. Kossuth 
Hackebeil
G. Kruger 
Leon Możdżeński 

, Jan  Żelazowski 
Aleks, Zakrzewsk

w Radomiu, 
w Działoszycach, 
w Miechowie, 
w Gzichowie. 
w  Sandomierzu, 
w Opatowie, 
w Itosńkich. 
w Opocznie, 
w Olkuszu 
w Pilicy, 
w Żarkach, 
w Kielcach, 
w Stopnicy, 
w Mianowicy

W Gubernii Lubelskiej.
Stan: Białostocki 
L . Knoll i Comp. 
H  Dąbrowski 
P . Zucker 
A. Michałko

w Sielcach. 
w Lublinie, 
w Janowie Ord: 
w Zamościu 
w Krasnostawie.

W dalszem ciągu moich 
ogłoszeń, mam honor po­

lecić się. z znacznćm wy­

borem zegarków z fabryki 

Pittek Piniiippe e t

gSFconu/^ M M m i

mmmm

Comp. w  6 e n e t t l e »
Krakowskie-Przedmiesci«r

dom PP. Wizytek, wprost 
Saskiego placu Nr. 389.

A . p u l a w s k 1*

w Drukarni J . Jaworskiego. - -W olno d ru k o w a ć .-W arszaw a dnia 1 (13) maja I8 6 0  r .—Starszy Cenzor, F. Sobieszczański.


